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WIADOMOŚCI KRA# H I ZAGRANICZNYCH.
Do Kroniki W iadomości K rajowych i  Zagranicznych, 

jako premium dla prenum eratorów  , dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy  z 250 stron­
n i c ,  z a  cenę drukH i papieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakeya K roniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ ; .

Każdy prenumerator K roniki ma praw o zam ieścić  
w niej bez Opłaty, doniesień w łasn ych  za  50 k op . kw artał.
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W y s o k o ś ć  wody HaWiśle stóp 4  ca li 1.
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W Warszawie:CKwartaKicRsr. ?  kip. 35l : (z łp .  9 ) .
:> » Miesięcznie kop. 45 (złp 8 )

K um er pojedyńczy kop 2 i/2, (groszy 5) . '
Ha Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop.25 M n  15 
W C esarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50) 

„  „  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w  kopertach)’.

B iuro  Redakcyi i K an tor głów ny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego 1 Spółki (dawniejt’eeq a ) ulica M iodowa N. 482

— Z  Petersburga dnia  25 kwietnia (7 maja.') —
Przez rozkaz C e s a r s k i  do m inisterstw a dw oru  , z dnia 

l/go kwietnia 1860 r., U rzędnik do szczególnych po ru - 
czeń przy Namiestniku w Królestwie Polskiem , h rab ia  
Maur. Potocki, m ianowany został Szambelanem.

N a jja śn ie jsz y  P a n , nagrodzić raczy ł K rzyżam i, na  
piersiach nosić się mąjącemi: Y ice-R ektora  Chełm skiego 
Seminaryum Greko-Unickiego, K siędza M ichała H aras- 
sotrskiego; Przełożonego parafii Czerpiszyńskiej, w D ye- 
cezyi Chełmskiej, Księdza M ichała Sebowicza; P asto ra  
parafii w W łocławku i Nauczyciela Religii w  tamecznej 
Szkole Powiatowej Realnej, Bogum iła Tydelskiego; P a ­
stora parafii w Radomiu i Nauczyciela tam ecznego Gimna- 
zyum Gnberuialnego Ja n a  Stockmann, Nauczyciela Religii 
wGim. Gubernialnem Warszawskiem i 2go P asto ra  parafii 
w Warszawie Leopolda Otto, i Nauczyciela Religii w Gi- 
mnazyum Gubernialnem Lubelskiem,; i P asto ra  p rzy  K o­
ściele w Lublinie, Karola Jonscher.

Rada Główna Opiekuńcza Zakładów  Dobroczynnych.—  
ly ijziipc/nteniu ogłoszenia zamieszczonego w num erze 120 
pisma mniejszego o wydzierżawieniu fo lw arku  Św idnik 
Wielki, należącego do szpitala ś. W incentego w Lublin ie , 
objaśnia interesowanych, że czynsze od 36 osadników  rs. 
/. "op. wynoszące, wyłączone są od dzierżaw y i nie 
mieszczą się w summie rs. 1166 kop. 60 jak o  pretium  do 
n  L> <■ n™“ac?°IlcJ--~ w ’arsza 'Ya dnia 29 kw ietn ia  (11 ma-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
yt ~  ^ mocy przywilejów nadanych bractwu  
Mjs odszego Serca Pa n a  Jezusa  w dzień Uro-
S !  01 n“ ? ° w s t 4mesnia P a ń s k ie g o  w 
tócieleiPP Wizytek, odbędzie si§ o godzi-
liicm v o z rana> Wotywa z wystawie- 

AK,{AMEXTtI’ kazaniem i procesya.
dzalct ,PDe Z aS  C z t e i T  P ^ tki: .ia k <> uprze- 
JeztL °£zystość Najsłodszego Serca P a n a

solenie^"0 Si§ b§dą ° g0dz’ 9ej W0‘
sie n a W n ^ ’ w kościele XX. Pijarów, w cza-
innemi <bfi' i’ wykonane zostały między
rup Shfre- rie igyne muzyczne: Msza utwo-
Podcżas P o ? S- •g 0 ’- k w a r te t  P a n a  J .  Z .; zaś
śpiewała M ,aiesienią> pani Leśkiewicz od-
słowa a I i  °uktlirej sama napisała

Z V  mazyk§ St. Moniuszko.
Ś Ś .  Trójóń °n °Si ■z Krak°Wa, że w kościele
s ta ło  Nabożeiwmin an°W’ odPrawione zo-
cznych rohót S Wp ? a, rozPocz§eie tegoro-
ścioła w  i • . Sze8° budowania ko-^ ?i l S a n ^ igynyCh ™ ła -
tocki v  ' 'PlZ' ^adca Stanu, Hr. August Po- 

^ P o w S ł  ?■ ,TanowaJEGO °ESARSK1EJ Mo‘ 

% I “ °rai’ dziś 1 jutro> Przypadają dnie 

® g°dz>nie 6ej z rana, rozstałsyn kik°S1 Jenerał-Adjutant J e g o  C e s a r s k ie j

M o ś c i ,  Jenerał Jazdy, Senator, Kawaler Or­
derów: Sgo Alexandra Newskiego, z brylan­
tami; Orła Białego; Śgo Włodzimierza klasy 
Hej; Sej Anny klasy I; Śgo Stanisława kl. I;

go Jerzego kl. IV; oraz orderów zagrani­
cznych: austryackiego Leopolda, bawarskie- 
go Maksymiliana i pruskiego Pour le Merite- 
ozdobiony Znakiem Nieskazitelnej Służby.

— W czwartek t. j. pojutrze, dany będzie 
koncert w Salach Redutowych na Arfie, przez 
P. Moesner Arfistkę z Paryża, której sława 
jako Artystki główną jest w Europie. Szcze­
góły programu jutro ogłosimy.

— Piękny był koncert dnia wczorajszego 
w Nowej resursie. Grali go sami amatorowie 
pod dyrekcyą p. Dobrzyńskiego. Jest ou do­
wodem jak dalece rozpowszechniło się u nas 
zamiłowanie muzyki, gdyż zebrała się dostate­
czna liczba osób obdarzonych talentem i p o ­
siadających biegłość w muzyce, za obrębem 
artystów i artystek, należących do składu 0 - 
pery nowej albo do uroczystości Instytutu 
muzycznego. Jeden tylko p. Lotto stanowi 
w tym względzie wyjątek. Zebrane towarzy­
stwo z zapałem słuchało gry jego na skrzy­
pcach, łączącej czystość, wprawę i czucie.

, ór Krzyżaków i uwertura z Flibustie- 
row kompozycyi p. Dobrzyńskiego, są znako- 
nntemi utworami muzycznemi i mocne uczy­
niły wrażenie. Delikatnej i lekkiej gry pana 
Kani z zajęciem słuchano.

— Pisma peryodyczne tutejsze, z nietajo- 
ną radością, doniosły przed kilkoma tygo­
dniami o zamiarze jednego z przedsiębier- 
cow naszej stolicy, założenia na wyspie przy­
ległej Saskiej Kępie, gastronomiczno-piwne- 
go ogrodka. Rozhukane fale wezbranej Wisły 
zniosły / 4 wysepki i pozbawiły tym sposo­
bem nas^ posiadania w naszym grodzie no­
wego miejsca rozrywek; przedsiębiercę zaś: 
możności przysłużenia się dobru ogólnemu i 
swoim własnym interesom.
. — Magazynu Mód Ner 20 opuścił prassę 
1 zawiera: Hypnotyzm, czyli Sen magnetyczny 
p. A . U  Ciężkie czasy p. Faustyna Swider­
skiego. Korespondencya z Paryża, Pogadan­
ka tygodniowa, Rozmaitości, Mody, Nowości 
zagraniczne, Opis ryciny, Przepis kuchenny, 
korespondeneye.
* --W cz y ta w szy  w Nrze 122 Kroniki a r­
tykuł o bytności mojej w Gdańsku, w celu 
przedama oddanego domowi Zleceń Rolników 
Płockich zboża, poczytuję sobie za obowią­
zek listem obecnym artykuł ten sprostować.

W dniu 19 kwietnia przybyłem do Gdań­
ska wraz z spólnikiem domu Płockiego Fran­
ciszkiem Kleniewskim i zastałem tam już 
część wysłanej przez nas pszenicy. Przez

pieiwsze dni dziewięć, za wystawione na 
giełdzie próbki, małe bardzo mieliśmy ofiary, 
a gdy szyprowie wedle umowy, nie mieli 
dłużej obowiązku czekac z berlinkami, a we­
dle otrzymywanych z Anglii wiadomości, nie 
widzieliśmy potrzeby obniżać ceny, polecili­
śmy pszenicę złożyć na śpichrzć. Dziesiątego 
dnia wyzyskaliśmy za kilka partyi, cenę 
od początku przez nas żądaną. Bardzo być 
może, że kupcy gdańscy mieli już dostate­
czny ładunek na znajdujące się w porcie 
okręta, i nie potrzebowali śpieszyć się z ku­
pnem, być może, że mimo dobrych cen w An­
glii, lękali się raptownej zmiany, być może 
w końcu, i to najprawdopodobniejsze, że gdy 
interesem każdego kupca jest przedać drogo, 
a  kupić tanio, woleli oczekiwać, czy w chwili 
w której będziemy w konieczności składać 
pszenicę na śpichrze, nie zuajdziemy dla sie­
bie dogoduiejszem, opuścić coś z ceny.

Dalekim będąc od domniemywania się ja ­
kiejś na dom Zleceń zmowy, i od przypisy­
wania komukolwiekbądź złych i nieprawych 
zamiarów, o których nie mam najmniejszego 
przeświadczenia, upraszam Redakeya, aby list 
ten w kolumnach pisma swego zamieścić ra ­
czyła, a zarazem oświadczam, iż okrętów 
żadnych w Gdańsku nie nająłem, nie znala­
złem się bowiem w konieczności użycia tego 
ostatecznego środka. —Pozostaję z poważa­
niem, Aleksander Nostitz, Jackowski.— Dnia 
12 maja 1860 r.
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

Podaje do wiadomości, iż z mocy decyzyi 
JO. Księcia Namiestnika Królestwa, tegoro­
czna czerwcowa wystawa zwierząt gospo­
darskich w Warszawie, łącznie i  wystawą 
koni krwi czystej przez Dyrekcyą wyścigów 
konnych urządzającą się, odbędzie się jak  w 
roku zeszłym pod zarządem Towarzystwa 
Rolniczego w dniu 15 i 16 czerwca r. b. 
i obejmować będzie następujące oddziały 1) 
konie krwi czystej; 2) konie wszelkiego po­
chodzenia, przeznaczenia i wieku; 3) bydło 
rogate, jako to: stadniki, krowy, woły i cie­
lęta wszelkich rass i wieku, oraz opasy 
i trzoda chlewna; 4) tryki i owce; 5) drób 
wszelki; 6) runa cienkością, równością, wagą 
lub przyrządzeniem wełny odznaczające się. 
Do każdego oddziału na Sędziów zaproszeni 
będą oddzielni znawcy, a lista ich przed 
otwarciem wystawy ogłoszoną bę'zie. Ogólne 
zebranie Towarzystwa przeznaczyło następu­
jące dla tej wystawy nagrody: 3 medale 
wielkie, za najlepszego stadnika rassy mlecznej 
ziodzonego w kraju, z krowy również w kraju 
zrodzonej; za najlepszego ogiera do rozpłodu 
kom roboczych, przedstawiającego wartość 
handlową nie wyższą nad rs. 300; za najle­
pszego tryka, przedstawiającego najwyższe



zalety pod względem obfitości i jakości weł­
ny.— 3 medale średnie, za okazy najwięcej 
zbliżone do pierwszych.—3 medale mniejsze, 
za krowę najmleczniejszą; za najlepszą klacz 
roboczą ze źrebięciem; za owcę najwyższe za­
lety posiadającą, tak  pod względem obfitości, 
jakoteź i  jakości wełny. Nadto Towarzystwo 
Rolnicze przeznaczyło trzy medale, jeden 
wielki, jeden średni i jeden mniejszy do roz­
rządzenia niem i według uznania komitetu wy­
staw ą zarządzającego, oraz listy pochwalne 
i  nagrody pieniężne; te  ostatnie szczególniej 
za okazy przez włościan przedstaw iane. P rócz 
tego ze strony Towarzystwa wyścigów kon­
nych, przeznaczono na nagrody dla koni 
krwi czystej: 1) za najszlachetniejszego i naj­
lepiej zbudowanego ogiera krwi czystej w wie­
k u  od la t 3ch do 6ciu rs. 100. — 2) za naj­
szlachetniejszą i najlepiej zbudowaną klacz 
krw i czystej tegoż wieku rs. 75. — Komitet 
licząc na gorliwy wszystkich ziemian do tej 
wystawy udział, zarządzi odpowiednie środki, 
aby zw ierzęta na wystawę dostarczone, miały 
odpowiednie i bezpłatne w W arszawie po­
m ieszczenie i aby na placu wystawy wygo­
dnie i dostępnie ustawione były, a nadto, 
aby żywność dla nich po cenie targowego 
nabycia przez czas wystawy była dostarcza­
ną, o ileby tego wystawcy zażądali. — W ar­
szawa d. 3 m aja 1860 r: —  Prezes, Andrzej 
Zamojski. — Członek sekretarz, W ładysław 
Garbiński.

—  Członkowie Towarzystwa Rolniczego 
w powiecie Bialskim, ułożyli i przyjęli u sta­
wę wzajemnego ubezpieczenia i pomocy w ra - j  

zie klęski gradobicia w obrębie powiatu o- 
bowiązywać mającej. Do ubezpieczenia przy­
puszczani są  wszyscy posiadacze ziemscy w 
powiecie; praw o do pomocy nadaje zniszcze­
nie gradem najmniej czwartej części spodzie­
wanych plonów; maximum składki je s t 6%  
od podanego wysiewu; osobna delegacya wy­
znacza się z powiatu do sprawdzania szkód 
poniesionych, ustanaw iania wysokości składki, 
rozkładu takowej na stowarzyszonych, jako 
też wynagrodzenia między poszkodowanych. 
Zobowiązanie to wzajemne, na  rok jeden za­
warte, "może być za ogólnem zezwoleniem 
stowarzyszonych na następne la ta  utrzym ane.

— W okręgu Zgierskim  pod m. Łodzią we 
wsi Sikawa, odkryto pokład węgla brunatne­
go do 6ciu łokci głębokości mający; szero­
kość dotąd niewiadoma; sprowadzeni górnicy 
w krótce "wymiary onego dokładniej oznaczą.

R ocz. G. K.
— Polecamy publiczności naszej stolicy, 

Muzeum Anatomiczne Praiischera, nie jest 
ono wprawdzie zupełnie kompletne, obejmuje 
jednak około 500 najrozmaitszych okazów i 
powinno zająć każdego, co życzy sobie mieć 
ogólne pojęcie o składzie ludzkiego ciała, je ­
go naturalnem  przekształcaniu  się i niejednym 
stanie chorobliwym.

—  Telegraf między W arszaw ą i Gdań­
skiem, o którego bliskiem  urządzeniu już do­
nieśliśmy w Kronice, pójdzie na P łock 
Toruń.

— Drugi zeszyt tańców narodowych pol­
skich wyszedł w tych dniach, nakładem  
sztycham i nut A. Dzwonkowskiego i Spółki, 
i obejmuje pięć staropolskich mazurów. Pan 
Andrzej K ratzer, wydawca tego zbioru, u- 
mieścił w nim między innemi M azur, kompo- 
zycyi ś. p. Ludwiki Głowackiej, K rakow ian­
ki, który się każdemu zwolennikowi n a ro d o ­
wej muzyki podobać musi.

— Przed kilku dniami publiczność paryzka 
była świadkiem sceny, zasługującej na opo­
wiedzenie:

■ Na bulw arach w Paryżu w miejscu b a r­
dzo uczęszczanem, gdzie handlarze p rzeno­
śni rozpościerają swoje tow ary, zajechał 
wózkiem handlarz starej garderoby. Był to 
człowiek w średnim wieku, dosyć otyły i k rę­
py, w szaraczkowym surducie, z hełmem b la­
szanym na głowie. Towarzyszyło mu dwóch 
muzykantów, jeden z bębnem drugi z trąbą. 
Postać jego przypom inała najdoskonalszych 
szarlatanów, jacy się kiedyś zjawili na bruku 
paryzkim . W idok błyszczącego kasku, odgłos 
bębna i trąb  sprowadziły gromadę widzów.

"„Panowie i panie, zawołał ów handlarz, 
macie najpiękniejsze, najnowsze, najtańsze, 
najmodniejsze ub io ry , jakie kiedykolwiek by­
ły na sprzedaż na bruku paryzkim! A jakie 
tanie, jeszcze nic podobnego nie widziano. 
Oto je s t tużurek! wcale nie wytarty, nowiu­
teńki, dopiero dwa lub trzy lata noszony. 
A jak i krój modny! „Szanowny obywatelu w k a ­
ftaniku: odezwał się do jakiegoś robotnika 
stojącego blisko wózka. Pracujesz uczciwie 
od ran a  do wieczora, czyliż nie powinie­
neś za twoją pracę ubrać się jako  z a ­
cny człowiek? Weź ten tużurek. Boisz się; 
może cię cena odstrasza? Zapewnie mniemasz 
że zażądam  trzydzieści franków za tak  po­
rządne ubranie? Gdzie tam! chybabym nie 
m iał sumienia, chyba nie kochałbym  moich 
współziomków. To może dwadzieścia? i to 
nie. Dziesięć? Mylisz się. O to masz ten tu ­
żurek za pięć franków. Jakże? czy weźmiesz? 
Nie starczą twoje fundusze. No to przyjmij 
go w darze za trzy franki, ja k  od ojca. Cze­
ladnik skinął że przystaje. Szarlatan rzucił 
mu ubranie, wołając: „W spółobywatele! mię­
dzy nam i nie ma oszustów, wszyscyśmy za­
cni, podajcie mu tużurek i przyślijcie mi trzy 
franki.” Uczyniono zadosyć jego wezwaniu.

Nie będę powtarzał dalszych rozpraw iań 
szarla tana, który potokiem wymowy przynę­
cał kupujących i obdarza ł  za ich własne pie­
niądze, kamizelkami, szelkami, surdutam i, k ró­
tko mówiąc wszystkiem a wszystkiem. N a­
reszcie, przejeżdżająca powozem ze stangretem  
i lokajem w liberyi, pięknie ubrana dama, 
zatrzym ała się na widok postaci i deklamacyi 
szarlatana: „ Jaśnie W ielm ożna P ani\ zaw ołał 
handlarz, kiedy raczyłaś zatrzymać się przed 
moim handlem, racz co kupić.” W szyscy obe­
cni parsknęli śmiechem. „Nie śmiejcie się b ra ­
cia, zawołał: w moim magazynie każdy znaj­
dzie rzecz stosowną dla siebie.' Ja śn ie  oświe­
cona panil  pozwól, iż powiem, że liberya J a ­
śnie oświeconej pani je s t nie do gustu  i już 
nie modna. Ja  tu mam liberyą jednego z dwo- 
rzail Najjaśniejszego Cesarza Japonii, którego 
poselstwo, przez K alifornią i Stany Zjedno­
czone płynie do Francyi. Za długo byłoby 
opowiadać, jakim  zbiegiem nadzwyczajnych o- 
koliczności, liberya ta  dostała się do mojego 
składu. Opis ten wyjdzie nie długo w dwóch 
tomach z rycinami. To tylko powiem Jaśnie 
oświecona księżno  $ że skutkiem  wybuchu 
wulkanów, trzęsienia ziemi, burzy, zetknięcia 
się dwóch okrętów przy wyspie Honolulu, na 
Oceanie południowym, jeden z dworzan posła 
Japońskiego dostał się do Europy, a, przy- 
ciśniony potrzebą, przedał tę odzież. Jaśnie o- 
świecona księżno kup ją, będfiesz się mo­
gła pochlubić, że słudzy twoi chodzą w ce­
sarskiej Lberyi a może i sam a należysz do kró­
lewskiego rodu? Piękna k r ó l e w n o l  daj piętna­
ście franków  za cały garnitur, niech posłuży 
jeżeli nie na ubranie, to na model.”

Ciekawa gawiedź wytrzyszczyła oczy, wy­
glądając skutku tej odezwy. Jaśuie W ielm o­
żna, Jaśnie Oświecona, Księżniczka, Królewna

nie i kazała je zabrać służącemu. Od tej 
chwili potro ił się odbyt szarlatana. W cią^u 
dwóch godzin sprzedał za osiemdziesiąt i kil­
ka franków starych rupieci.

Czyliż mam powiedzieć czytelnikom, że to 
był zakład? Szarlatan handlujący, był to hra­
bia  N. członek ministeryum spraw zagrani­
cznych, bardzo dowcipny i wesoły który za­
łożył się z panią M... że przez trzy godziny na 
bulw arach Paryzkich będzie udawał szarlata­
na i sprzedaw ał stare ubranie. Pani która 
kupiła liberyą, była właśnie tą  z którą zakład 
stanął.

Widzimy więc, że w poważnym wieku 
dziewiętnastym, powracają chwile pustoty, 
którem i odznaczał się wiek osiemnasty na 
la t kilka przed burzą rewolucyjną.

— Zbrodniarze, którzy na osobie ś. p. Ko­
złowskiego, popełnili morderstwo, już sku­
tkiem  energicznego śledztwa, ujęci zostali; 
jeden w W arszawie stróż, a drugi główny 
przywódca schwytany na  kolei żelaznej w Pa- 
domsku.

— Gazety zagraniczne donoszą, ze spad­
kobiercy A leksandra Humboldta, znaczną 
część jego zbiorów wystawili na sprzedaż 
przez publiczną licytacyą. Pomiędzy temi 
znajduje się rzadki zbiór ptaków i bardzo 
piękny zbiór rogów jelenich.

— .Katakumby na cmentarzu Śto-Krzy- 
zkim, w zupełności rozebrane zostały. Na 
dwóch grobach, po bokach kościoła, gdzie 
zwłoki z katakum b złożono, wznoszą się dwie 
duże mogiły, s tarannie  darniną wyłożone.

— Profesor M ałecki we Lwowde, napisał 
Gram atykę Polską dla użytku szkolnego. Pi­
sarz ten, przygotowywa do druku trajedyą 
p. n. Jadwiga.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
F  R A N C Y A.

P a ryż , 10 maja. R ozeszła  się tu  pogłoska
0 zerwaniu stosunków dyplomatycznych mię­
dzy dworem neapolitańskim  i turyńskim. 
Wiadomość ta je s t najmniej przedwczesną, 
gdyż przypuściwszy nawet, iż rząd neapolitau- 
ski posądza gabinet sardyński o wspólnictwo 
w wyprawie Garibaldego, trzeba wprzód prze­
cie zażądać tłom aczeń i odebrać je.

Pogłoska o misyi do Danii i.Szwecyi p. 
B enedetti dy rek tora  wydziału' politycznego 
w m inisterstw ie spraw zewnętrznych, poka­
zuje się nieprawdziwą. {Nord)\

SZWECYA I  NORWEGIA..
Dnia 3go maja. Korouacya króla odbyła się 

z jak  największą uroczystością. 0  godzinie 
dziesiątej rano, orszak, monarszy wyruszył 
z zamku przy biciu z arm at. Wszystkie wła­
dze państwa, ministrowie, generałowie, urzę­
dnicy, towarzystwa naukowe, naczelnicy gwar- 
dyi miejskiej, i t. d., lud nareszcie, postępo­
wali za monarchą. D rugą część orszaku skła­
dali bracia królewscy i dostojni urzędnicy 
niosiący znamiona władzy monarszej; 
część dwór królowej, m ałżonka księcia Oskaia
1 siostra  królowej wraz z jej orszakiem .

Przy wnijściu do kościoła, przyjął k1®
arcybiskup Upsalu w orszaku wszystkich 
skupów, w pontyfikalnym ubiorze. Po SW1?D 
hymnach i modlitwie, arcybiskup miał kaz 
nie, a potem król zbliżył się do wielkie 
o łta rz a , zdjął płaszcz i koronę książę < • 
Ukląkł i wykonał przysięgę naznaczoną w u 
stawie państwa, k tórą mu czytał mmistei l 
wiedliwości. Potem arcybiskup przystąpi 
nam aszczenia, a po nim z P0111° c^vzna, ja śn ie  uświęcona, i^sięzmc/^i-a, 1VLU1CV.UO, j . - , * nn m-nwe kr<

wreszcie, śmiejąc się zapłaciła za stare  ubra- sprawiedliwości włożył koionę na g „



podano potem  N. P an u  rozm aite  godła 
władzy m onarszej; k ró l trzym ał berło  w prawej 
rece, glob w lewej, a  h rab ia  S p ren g p arten  
trzymał miecz królew ski.

Herold królestwa stanął wówczas na wy- 
taAVie królewskiej i zaw ołał wielkim głosem. 
Karol XV l’est koronowany jako król Szwe- 

’’ j ; Gotyi i innych prowincyi jemu podda­
n y c h !  On, a nie kto inny.” _ .

Potem książęta krewni i m inistrowie zb li­
żyli sie do tronu i wykonali przysięgę wier­
ności, a po odśpiewaniu hymnu, orszak w tym  
samym porządku powrócił do zamku. ( N ord .)

W Ł O C H Y .

Czytamy w Opinion nationale. O trzym ali­
śmy list, pryw atny zaw ierający wiele in te re su -  

- odjeździe G aribaldegojącycb szczegółów 
i jego towarzyszy:

JByła to  scena bardzo  porusza jąca , po­
wiada au to r tego lis tu . N ależący do w ypra­
wy zebrali się podczas pięknej pogodnej no ­
cy w willi n a  brzegach  m orza o k ilk a  m il 
od Genui. Było ich ze 2000 w edług tego co 
mi powiedziano; j a  w idziałem  tylko, że w szy­
stkie aleje ogrom nego ogrodu zapełn ione by ­
ły gromadami ochotników , znoszącem i n a  
nadbrzeże pęk i karabinów  i skrzynie am uni- 
cyi, a z tam tąd  przewożono je  n a  okręty  
czekające w oddali.

Niemówiono nic przytem , zaledw ie szep ty  
lekkie dochodziły z tego tłum u. N iebyło ani 
okrzyków, an i w iwatów, an i żadnych un iesień  
paradowych, ale n a  w szystkich tw arzach  
widać było w yraz energii i głębokiego p rz e ­
konania. G aribald i później dopiero na m orzu 
wydał rozkazy. M usi mieć w głowie jak iś  p lan  
doskonały, albowiem był prom ieniejący. W y­
płynęli dziś rano (6 m aja) o godzinie 3 z r a ­
na; pogoda by ła  prześliczna.

G aribaldi za b ra ł z sobą swego jedynego 
syna, wyraziwszy przytem  żal, że niem a dzie­
sięciu, aby ich m ógł w ziąść z sobą. T ow a­
rzyszy m u także  Je rz y  M anin, syn znakom i­
tego prezydenta rzeczypospolitej weneckiej. 
Zresztą m iał w czem w ybierać, gdyż ze w szy­
stkich stron  otrzym yw ał prośby  o pozw olenie 
należenia do wyprawy, przybyw ali ochotnicy 
i oficerowie w szelkich stopn i.

W liście w łasnoręcznym , świeżej daty , k tó ­
ry widzieliśmy sam i, G ariba ld i stanow czo z a ­
przecza jakoby by ł nieprzyjacielem  F rancy i. 
Tłomaczy, ile go to  kosz tow ało , że w skutek  
odstąpienia S abaudyi był wynarodowionym, 
i  niejako postaw ionym  zew nątrz k ra ju  k tó ­
remu życie poświęcił, i te ra z  nie je s t  w cale 
zwolennikiem tego przy łączenia , ale niem niej 
gorąco życzy zw iązku dwóch tych  narodów  
powołanych z w ielu względów do postępow a­
nia w polityce w spólną d rogą .”

Express londyński ta k  pisze: W siadanie
ochotników wyprawy sycylijskiej 
odbywało się n a  p rzestrzen i kilkom ilow ej 
wzdłuż brzegów. N iecliciano ich k o n ce n tro ­
wać w jeden punkt, aby n ieprzyczyniać k ło ­
potu rządowi, k tó ry  od trzech  tygodni p a trz a ł 
przez szpary n a  w szystko co ro b ił G aribaldi, 
ale niemógł rozum ie się, nic więcej nad  to 
zrobić.

V 1'oce w bliskości Genui zeb ra ło  się  
około 5000 widzów na wybrzeże dla poże­
gnania w alecznych aw anturników . G enua do­
starczyła 200 najlepszych strzelców  ze swego 
towarzystwa strzeleckiego; resz ta  poch o d z i; 
ze w szystkich krajów  włoskich. J a k  zw ykle \ 

ochotnicy G aribaldego sk łada ją  się  ze wszy- j 
stluch k lass, są  tam: żołnierze, artyści s z la c h ta ,! 
lekarze, w ieśniacy i rzem ieślnicy, wszyscy 

gdyż wiadomo, że z tak im  n a -  i

czeln ik iem  nie na p ląsy  się  wybierają. Byli 
wszyscy w ubiorze cywilnym ale m undury 
ich , jak o też  b roń  i am unicya były już p o p a ­
kow ane n a  okrętach. M ają nosić czerw one 
tun ik i, pam iętne już  N eapolitańczykom  z zw y- 
cięztw  G aribaldego 1849 r., gdy w idok j e ­
dnego tylko z tych  djabłów czerwonych sp ra ­
w iał p rze s trach  pan iczny .

P ien iądze n a  tę  w ypraw ę były dostarczone 
z k assy  suskrypcyi n a  m ilion karabinów , 
uorganizow anej p rzez  G aribaldego  przeszłej 
je sien i. M a zam iar niewylądowywać w Sycylii 
ale zrobić dyw ersyą w K alabry i. Z apał w ojsk 
sto jących tu  za ło g ą  by ł ta k  wielki, że m u­
siano zab ro n ić  w ychodzenia z koszar, żeby 
pow strzym ać dezercyą w celu  zaciągnięcia 
się do ochotników  G aribaldego.

T en  k ro k  tłom aczy  bardzo w ładze tu te jsze 
w obec zarzu tów  neap o litań sk ieg o  konsu la tu .

R zad  au s try a ck i n iez ro b ił tego, odpow iada­
ją, przeciw nie tysiącam i w ysyła ł po większej 
części przez T ry e s t w łasnych  żołnierzy do 
p ań stw a rzym skiego, w celu  pow iększenia 
arm ii p rzeznaczonej do napadn ięc ia  n a  k raje  
sardyńsk iego  k ró la .

G ariba ld i m a nadzieję n ap aść  na ja k a  fre- 
g a te  n eap o litań sk ą  s trze g ąc ą  brzegów. B y ło ­
by to  ty lko  pow tórzenie jego czynów w Am e­
ry ce  po łudniow ej.

Midici, jego  zdolny z a s tę p ca  odpłynie z tąd  
cztery  lub pięć dni, z ochotnikam i.za  ____„ . .  -

Po łożenie kom plikuje się. Sądzą, że L a- 
m oric iere  z a  k ilk a  dni w ysadzi w ojska na 
brzeg i R om anii. ( Nord)

młodzi i silni,

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 12 maja. N iepraw dą je s t ja k o b y  

rząd  francuzk i za żą d a ł ob jaśn ien ia od rząd u  
p rusk iego  z przyczyny k redy tu  żądanego pd 
Izb n a  reo rgan izacyą  arm ii. S to su n k i is tn ie ­
jące  obecnie m iędzy dwoma rządam i n iedo- 
pu szczają  myśli podobnego kroku.

P aryż , 12 maja. M onitor  o g ła sza  nom ina- 
cye prefektów  i podprefektów ; dalej um ie­
szcza ra p o r t o p ro jekcie  p raw a  dotyczącego 
taryffy ceł n a  cuk ier i kawę.

Turyn , 11 maja. Z apew niają że flotylla G a­
ribaldego  za trzy m a ła  się  w T alam ana w T o­
sk an ii d la  u zu p e łn ien ia  sw ych prow iantów , 
uekw ipow ania ochotników  i n ad an ia  im do­
wódców. Poczem  w yp łynęła  n a  m orze.

B erlin , 12 maja. Iz b a  panów  z e b ra ła  się’ 
n a  k on ferencyą d la n arad zen ia  się nad  a d re ­
sem  do re jen ta , z użalen iem  się  n a  postępo ­
w ania m in iste rstw a odnośnie do niej.

W iadom ości z T u rcy i przepow iadają, że 
kw estya w schodnia w k ró tce  zajm ie pierw sze 

i  m iejsce m iędzy spraw am i E uropy .
W  k ó łk ach  urzędow ych n iew ierzą  jakoby  

is tn ia ł p ro jek t p rzym ierza  F ran cy i z D anią. 
Londyn , 12 maja. W Izb ie  n iższej p. K ea- 

n a  o k r ę ta ! tin g  w yraził swe sym patye d la Sycylijczy­
ków. S podziew a się, że podpisy zb ierane 
d la  nich w Londynie n iebędą uw ażane za 
niepraw ne; dopóki ty lko  p ieniężne sk ładk i 
będą zb ierane, dopóty  n iebędzie ustanow ione 
żadne  praw o zabran ia jące  tego.

W  odpow iedzi p anu  G riffith  lo rd  R us­
sell pow iedział, że n iep o d o b n a  m u dać za ­
pew nienie, że w ojska franeuzk ie  nie wejdą 
do C hablais i do F au c ig n y  nim  konwencya 
dyplom atyczna n ieureguluje osta teczn ie tej 
kw estyi.

Times dzisie jsza pow iada: Nic n iespraw iło- 
by  w iększej przyjem ności d la  Anglii ja k  o- 
swoboclzenie Sycylii. P a m ię ta ją  jeszcze Sy- 
cylijczykow ie k ró tk i p rzeciąg  czasu w k tó ­
rym  w yspa t a  by ła  p rzy łączona  do Anglii, 
za  czasu  lorda W illiam a B entiuk. Gdyby

w mocy naszej było dać dobry rząd  N eapo lo ­
wi lub odłączyć od niego Sycylią, zrobiliby­
śmy to skwapliwie. N iebezpieczeńswo w tern  
ty lko, iż F rancya i A ustrya znajdą w tem  
nowy pozór iuterwencyi w spraw y włoskie.

Marsylia, 12 maja. W iadom ości z R zym u 
z 8 donoszą że generał Lam oriciere koncen­
tru je  ciągle swe wojska w Gobbio.

D onoszą że dowodzący fortecą Ankony ge­
n e ra ł A llegrino uw olniony zosta ł od obo­
wiązków do dalszego rozporządzenia. K ró l 
N eapo litańsk i podpisał m ilion dolarów n a  
pożyczkę rzym ską.

Turyn , 11 maja: D epesze z Neapolu z d. 7 
i  8 donoszą o ruchach rewolucyjnych w K a­
labryi. P osłano  tam  wojska z tej przyczyny.

W  Sycylii pow stanie rozciąga się od Ce­
falu  do M arsalla . W  Palerm o i w M essynie 
b ra k  żyw ności. R ząd  ustanow ił reg u la rn ą  
służbę sta tk ó w  parow ych dla zadość uczynie­
n ia  tej potrzebie.

P ow stańcy  zeb ran i z różnych stron Sycylii 
i K alabry i wylądowali w okolicach T rapan i. 
W  N eapolu  panuje spokojność ale b rak  za­
ufan ia . K ilka  rodzin  wyemigrowało.

Londyn , 11 maja. Biuro R eu te ra  og łasza 
now iny z S hanghai z 23go m arca. O biegała 
ta m  pog łoska że pow stańcy wzięli H ang­
chow. U ltim atum  w ręczono Chińczykom 8go 
m arca ; odpowiedzi oczekują jeszcze w tym  
tygodniu.

J e n e ra ł H ope G rant, przybędzie w kró tce 
do Shanghai. Sprzym ierzeńcy zajm ą C husan .

R zym , 11 maja. P og łoska  o dymisyi kardy­
n a ła  A ntonelli je s t niepraw dziw ą. W ielu człon­
ków św iętego kolegium  proponow ało P ap ie­
żowi zw ołać zgrom adzenie złożone z re p re ­
zentantów  w szystk ich  m ocarstw  kato lick ich . 
To zgrom adzenie rozebra łoby  prawdziwy s ta n  
rzeczy w państw ie K ościelnem  i zapro jek to ­
w ało stosow ne reform y. P apież zdaje się 
zgadzać n a  ten  projekt.

Wiedeń, 11 maja. Z ebranie R ady  p ań s tw a  
n as tąp i 21 m aja. Sześciu członków  z W ę­
gier, k tó rzy  nieprzyjęli z początku  m ianow a­
n ia  swego, te ra z  zgodzili się n a  p rośbę ge­
n e ra ła  B enedek, zasiadać w radzie; p. H a r -  
tig  iednak  odm awia stanowczo.

(N ord, Ind. Bel.)

Korespondencya z Londynu.
(D okoń czen ie ,— patrz Nr. 126.)

Zatoka Jeddo , 22 sierpnia 1859 r. 
A utor nazwiskiem  Cornvallis, w ydał nie daw no 

opis dw óch podróży do Japon ii. O pow iada ta k  
cudowne rzeczy, jak ich  od n iepam iętnych  cz a ­
sów żaden podróżny nie w idział i n ie , s ły sza ł. 
J a  dopiero jedną podróż odbyłem , nie m ogę 
więc krytykow ać tak  dośw iadczonego w ędro­
wnika. Może ten  opow iadacz cudów i m arzeń, 
był w Japon ii p rzez sam ą ty lko  im aginacyą. 
W  takim  razie , m usiałbym  złożyć pióro, bo  
choćbym sto la t p rzesiedz ia ł w tym  kraju, n ie  
m ógłbym opow iedzieć ani połow ę tych n ad ­
zwyczajny ch rzeczy, k tó re  znalazłem  w książce 
m ojego poprzednika. L ecz n iech m ię Bóg z a ­
chow a od ta k  d ług iego  poby tu  w Japonii. 
T rzeba tam  żyć sam ą w ieprzow iną i tw ar­
dym drobiem , ryżem  zam iast warzyw, ja jam i 
zam ias t m leka. D odajm y do tego  kuchnią 
w guście ch ińsk im  albo Japońskim , a m oże­
cie sobie w yobrazić, ja k  to  je s t  nieznośnie dla 
A nglika .

M ieszkam y n iedaleko  w ulkanu F usisim a, 
z k tó reg o  w ierzchołka ciąg le się  dymi, a trzę ­
sien ia  ziemi ta k  są  częste, że spoczynek mo­
żna to  uw ażać za rzecz wyjątkową. Od czasu 
ja k  przybyliśm y do Japonii, przynajmniej dwa



Tazy na tydzień  by ło  trzęsien ie  ziem i: nie 
ta k  gw ałtow ne w praw dzie, żeby aż w yw raca­
ło  domy, lecz jednakże  budziło  n as  ze snu 
i  zrządza ło  niewym owne uczucie trw ogi; bo 
n a js trasz liw sze  trzęsien ie ziem i o jak iem  p a­
m ię ta ją  w Jap o n ii, zaczęło  się w tym  samym 
okręgu Jeddo, od k ilku  pop rzedn ich  niewiel­
k ich  w strząśn ień . B yła to  k a ta s tro fa  okropniej­
s z a  od trzę s ie n ia  ziem i w L izbonie. W  wieku 
p rzesz łym  27go lip ca  1783, o ósmej rano  po­
w s ta ł  w ielki w icher, po łączony  z podziem nym  
huk iem  i trw a ł do Ig o  sierpn ia. W tym dniu 
gw ałtow ne w strząśn ien ia  zachw iały  w szyst- 
k iem i dom am i, w zm agały  się  co chwila, aż 
n a re szc ie  w ierzcho łek  góry pęk ł i w yrzucił p o ­
to k i lawy, k łęby  płom ieni, a  potem  m assy 
g łazów  i p iasku . Tum any dym u zasłon iły  
s łońce i nic nie było  widać, prócz ciem no­
czerw onego św ia tła  rozpalonej lawy; tysiące 
ludzi uciekających zg inęło  w rozpadlinach, 
k tó re  ro zw arły  się p rzed  niem i. W strząśn ie­
n ia  u s ta ły  po dn iach  dw unastu  dopiero; roz­
c iąga ły  się  n a  trzydzieści m il w około; 27 
m ia s te ez ek  i w iosek zburzonych zostało , a na 
d o m ia r  klęski rzek i w ezbrały  i za la ły  okolicę. 
W  1 8 5 4 1’, ten  sam  w ulkan w ybuchnął gw ał­
tow nie. M iasteczko  S inoda Dad brzegiem  m o­
rz a , s to jące zaw aliło  s ię , a  część gruzów  z a ­
b ra ło  m orze, k tó re  wówczas p rzyb ra ło  nad ­
zw yczajnie. F re g a ta  C e s a r s k o  - E ossy jska 
D jana , znajdow ała się  przy b rzegach  Ja p o ­
nii, cudem  ty lko o ca la ła  p rzed  gw ałtow nością 
burzy. Świeża by ła  pam ięć tego wypadku. D la  
tego  też, pewnego dnia, gdy pow ietrze było 
niezm iernie duszne, a w ia tr jęcza ł m iędzy 
drzew am i, og arn ę ła  n as  n iew ysłow iona nie- 
spokojność. W kró tce  po tem  n as tą p ił deszcz, 
b łyskaw ice i  ten  g łuchy grzm ot, k tó ry  tam  
zw ykle zapow iada trzęsien ie  ziem i. N ie n a ­
s tą p iło  tym  razem , lecz dopiero  w k ilk a  dni 
potem .

Czas m am y piękny i ciepło dosyć m ocne, 
w ieczory  chłodne i m iłe, m ocne deszcze czę­
s to  padają. N ie mogłem jeszcze  spraw dzić 
te g o  co m ów ią tu  o k lim acie Japon ii, że je s t  
n iezm iern ie zdrow y i że tu  ludzie dochodzą 
do późnej s ta ro śc i. Japończykow ie bardzo  
p rz e s trz e g a ją  ochędostw a, ta k  n a  sobie ja k  
w dom ach i n a  ulicach, i pod tym  w zględem  
zupełn ie różn ią  się od Chińczyków, k tórych  
ulice są  napełn ione nieznośnem  niechlujstw em  
i sm rodem . Jednakże nie m ogli uchronić się  
od cholery, k tó rą  im przyw iózł ok ręt am ery­
k ańsk i, a  p od ług  m niem ania innych, fran - 
cuzki. To był p ierw szy sk u tek  ich związków 
z ebcem i narodam i. W  Jeddo  m iało  um rzeć 
200 ,000  ludzi, nie m ożna p rze to  dziwić się, 
że  w pospólstw ie ta  k lę sk a  zrząd z iła  niechęć 
p rzeciw  cudzoziem com . Japończycy  m ają zwy­
czaj w ykałać ciało  w rozm aite  figury, a że 
n o sz ą  sukn ie  bard zo  lekk ie , k ró tk ie  i roz- 
tw arte , p rze to  w ykałan ie to  służy im za  oz­
dobę. Japonk i by łyby  dosyć ładne, a p rzy ­
najm niej znośne, gdyby sobie nie czern iły  zę­
bów i n ie  w yryw ały pow iek.

K ra job raz  je s t  p iękniejszy  w Japon ii od 
ludzi, ziem ia p o k ry ta  p rześliczną zielono­
ścią i bardzo  żyzna, lasów  obfitość, a w n ich  
w spaniałe cedry.

Z sam etni ty lko ogrodam i i zw ierzyńcam i 
angielskiem i, m ożnaby porów nać Ja p o n ią . Ł ą ­
czą się tam  rośliny krajów  podzw rotnikow ych 
z nieskończonein m nóstwem  w ielkich drzew  i 
krzewów. Palmy, bam busy, banany, ro sn ą  obok 
cedrów, sosen i dębów, w iększa część tych 
p łodów  je s t n ieznana bo tan ikom  naszym. L ecz 
n ie m a łąk , ro la  zbyt w iele kosztu je nie

chcą w ięc używ ać jej n a  pastew nik i, ale ty l­
ko pod up raw ę ryżu, zboża i warzyw. Z tego 
powodu nie m a ta m  krów , kóz i  owiec.

Związki z E uropejczykam i są do tąd  b ardzo  
szczupłe, oziębłe i n iekorzystne d la  nas . M i­
mo zaw arc ia  trak ta tó w  Japończykow ie n ie ­
naw idzą cudzoziemców, i n iechętn ie w chodzą 
z niemi w stosunki. N iedaw no zam ordow ano 
dwóch Europejczyków . Jed en  z n ich  n ió sł wo­
rek  z p ien iędzm i. Czy to  był rab u n ek , czy 
zem sta, trudno  odgadnąć. C iało zab itego  m aj­
tk a  by ło  po rąb an e  n a  sz tuk i, a  d rugi ran io ­
ny sch ro n ił się  do pobliskiej chaty , lecz u m a rł 
n aza ju trz ; p rzed  zgonem  zezna ł, że m ordercy  
należeli do k la ssy  wyższej, m ieli bow iem  dw a 
p a łasze . U rzędnicy  Japońscy  bardzo  zim no tę  
rzecz  przyjęli i zadosyć uczynien ia n ie  dali.

Sądzę, że w tak im  s ta n ie  rzeczy n iepo­
dobna posy łać  tam  rezydentów  europejskich , 
byłoby to  narażać  ich  n a  śm ierć niechybną.

Prz: An: z  Kw: r. b.

 Wiadomości handlowe._____
Ceny targowe Warszawskie,

z dnia 14 maja 1860 roku, płacono:

P r o d u k a.
za za 

czetwert korzec
rs.| kop.|rs.| kop

Ż y ta ...................................
Pszenicy.............................
Grochu polnego. . . .
G ryk i..................................
Jęczm ien ia .......................
O w sa..................................
Kartofle..............................
Kasza jaglana. . . .

,, gryczana. . . .
„  _ „ drobnej.
„  jęczmienna . .

Mąka pszenna przednia. 
i, „  zwycz. . 
„  żytnia pytlowa . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a .............................
Siano...................................
Masło . . . .

6 6 ’A 3 69 Vt
10 33 6 30

5 16'A 3 1 4A

4 26'A 2 60
2 9 1 27%

10 45 6 37
8 49 5 18

7 13 '/, 4 35
z a p u d.

rub . sr. kop.

26
84
90
36
45
80
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KUKS «1EŁ1» Z.UiUAftlCZWCIl.

B erlin, 14 m aja 1860 r.
5-ta Serya Stieglitza
6-ta  Serya Stieglitza 
Polskie Obligacye Skarbowe

„ Listy Zastawne 
,, Bilety Bankowe

W c x 1 e.
Na Warsza. z terminem krótkim za rs.

za rs. 100
100
100
90
90

Petersburg
Londyn
Paryż
Hamburg
Wiedeń

3 tygod. 
3 mies.
9* 5ł 
2
2 „

W i e d e ń . '
Wexel na Londyn.
Akcye Kredytu Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  Renta 
Kredyt Ruchomy

90 
„  100 
1 f. st.

„  300 fr. 
„  300 mrc 
„  150 złr.

za 10 f. st. 
„  200  zł.r.

za 100  fr. 
„  1,000  fr.

p ł a c ą :

■ : i r

6.  1 7 ' /

zł. reńs: 
132 50
186 80
dają: j

— ----- t ja
-  -  ) ?

wszych źródeł kop. 35. Ołtarz r a j  m s k o - k a t n  
lackiego, ^iftltozpnstwa kop. 671 / 2.

Księgarnia i Skład  mufmuzycznychMichała G liM ?. 
gaprzy  ulicy Krakowskie Przedmieście Nr. 9 (4 1 ], ,v , 
mn Grodzickiego otrzymała ua Skład główny dziob,

I dane nakładem Spółki Wydawnictwa Biblioteki dom t e ' 
! W Żytomierzu p. t. Chronologja dziejów Królestwa Pn? 

Skiego dla młodego pokolenia ułożył Szymon Kononartf 
tom I, cena egzemplarza rs. 1. Dzieło to znajduje sie r 
nież w innych znacznych księgarniach tak w Wars/®! 
jak  na prowincyi.

Nakładem Zakładu artystyczno - l i t o g r a f ie * ! ^  
Dzwonkowskiego 1 Spolki, ulica Miodowa, N-mer 
wyszedł: • 482

Obraz ś. Bonifacego Męczennika- Je s t  to wiema w  
cudam i słynącego Obrazu, znajdującego sie w 
0 0 .  B ernardynów  w Czerniakowie. Cena e L m n l '! !  
chrom o-litograficznego złp . 1 (kop. 15). Egzemplarz wnA 
tym  form acie, książkow ym  gr. 10 (kop. 5.)

RYCINY I KSIĄŻKI
pod Nr. 2914a. na Solcu, są do sprzedania staloryty arcy­
dzieł Canowy, kolorowane ryciny Verneta, Mama i id 
nych, oraz rozmaite rysunki okolicznościowe, pejzaże i 
. p.. a także książki techniczne z atlasami i inne różne} 
treści. Wiadomość u ogrodnika miejscowego AlnK„,„J 
Hańskiego. Tamże nabyć można karetkę w nailen 
szym stanie za 150 rubli, A sfalt prawdziwy hiszpański 
bardzo piękne sern an tk ow e drobiazgi toaleto’ 
lustro, wólkę, konsole, biurko i t  p. (j—af

OKULARY I I(ONSERW Y~
Okulary na wzrok osłabiony wiekiem lub praca 

K onserw y ochraniające wzrok od rażącego blasku 
słońca, śniegu i sztucznego światła. Ochronne oku­
lary  zabezpieczające oczy od płynu, wiatru i szkodli­
wych wyziewów.

A p|iaraclki od zezu.
Powyższe soczewki wyrabiają podług najnowszej me­

tody słynnych profesorów okulistyki.
Jakób P ik  Optyk Miasta Warszawy, ulica Miodowa 

Nr. 497__________________

Siledzle pocztow e z pierwszego tegorocznego 
połown nadeszły do handlu Win i towarów Kolonialnych 
Piotra Kędzierzawskiego przy ulicy Długiej Nr. 587.

Dep. telegr. ży to  w Berlinie na dostawę w miejscu 
503/j tal., na jesienna dostawę 4 8 ^  za winspel.

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.

Księgarnia A. Kowolecklego , przy ulicy K ra­
kowskie Przedmieście wprost kolumny Zygmunta N-mer 
457 otrzymała następujące nowości, W olf E . Prze­
w od n ik  do rozbiorów  clieanicznycBi ciał 
ważnych w gospodarstwie kop. 50. Mowy i łatw y  
sposób nauczenia się w krótkimi czasie  
po a n g ie lsk u  bez nauczyciela kop. 60. Haller W 
K ultura  łą k  z drzeworytami i tablicami rs. 2 K o­
nopacki S. < lirouolog ia  dziejów  K rólów  
P o lsk ich  dla młodego pokolenia tom I. rs. 1 . Zna­
k om itości tCjeoczesne zarysy zebrane z najno-

P R Z Y J E C H A L I  DO  W ARSZAW Y.
H. R uropejskl. K rasick i W acław, H rabia  z gub. 

G ro d z ień sk ie j; A n ic zk o w  N ata lia , córka Sztabs-K apitana 
z M oskw y; G o b e rt T eofil, In ży n . z Petersburga; Walewski 
P io t r ,  dzied . d ó b r z Parzym iech ; Koni Siemion, kupiec 1 
G il ly , z M oskw y; G ro te n  M axym ., kup. 1 Gildy z Puław; 
G ro te n  Z en e jd a . P rze ło ż o n a  A lex . In s t. W ych. Panien z 
P u ła w ; D ro u rille  A le k san d e r, P rofes. z Paryża; Marchwiń- 
s k a  W ik to ry a , obyw . z B rześcia.

M. Kzym ski. O stro w sk a  K am ilia, żona mar. 
z C za jek ; K s. C ze tw e rty ń sk i K o n stan ty , z Paryża; Redi- 
c zk in  p o d p u ł. z K u tn a ; B rau n  In sp . T ab . i  Tyt., z Lubli­
n a ; T rę b ic k i A n to n i, obyw . z L u b lin a .

I I .  P i a s k i .  G ó rsk i J a n ,  obyw . z Woli Pękoszew- 
sk ie j; R y k o w sk i A lek san d e r, obyw atel z Krzynowłogi; 
S u sk i Ig n a c y , obyw . z M aszow a; Baszkiewicz Jan , obyw. 
z gm . S m o liń sk ie j; K arczew sk i P a try c y  i Przystajewski 
R o m an , obyw . z C iep ie low a; Leszczyński Władysław, 
obyw . z S łu p i; M ań k o w sk i A n d rze j, obyw. z Słupi; Do­
b rz y ń sk i A n d rze j, obyw . z m . S zadku ; Dziekoński Onufry,. 
R ac h m is trz  d ó b r T y k o c iń sk ic h .

II. Polski. Z ie liń sk i A n ton i; obyw. z Bartnik; Lu­
te r  M ichał, ebyw . z C zerm na; L eszczyńsk i Ignacy obyw. 
z  B ie lna.

M. K rakow ski. L ik ie rn ik  E dw ard , oby. z Msto­
w a; R a to m sk a  M elan ia , obyw . z L ub lina; Malicki Artur 
obyw . z C h w ałe k ; S o sn o w sk i J a n ,  obyw. z Pieczysk; Do- 
b ieck i N ap o leo n  obyw . z  O pa tow a; Łuszczewski Wiktor, 
o byw . z R zeszkow a.

SI. Lipski. T u r k u ł ł  K o n stan ty , obyw. z Piętna; 
R zeszo tarsk i A le k sa n d e r , obyw . z Przystałowic; Dobro- 
s ław sk i F o r tu n a t ,  obyw . z R adom ia; Gibasiewicz Stefania 
z C zęstochow y; U lb ry c h  W en tu l, fa b r. z Turku; Avanzo 
A n to n i i N ervo  J a n  B a b ty s ta , hand larze, z Wiednia.

It. L itew ski, M ire c k a  S ab in a , obyw. z Jasieńca,;.
Z a k rz e w sk a  Jó ze fa , obyw . z  Ja s ie ń c a ; Swida Septym, ob. 
z Z g ó rsk a ; T r e p k a  T eo fila , o byw . z L ublina.

II. Niem iecki. O ste r lo f  F ry d ry c h , dzied. z Żarek; 
S c h ae fe l M oryc, k u p . z W rocław ia; B erg ier Jn liusz, kup. 
z W ro c ła w ia ; A n to szew sk i R o m an , dzied. z Sierakowa, 
K em pne  R o za lia , dzied. z W rocław ia; G ożsk i Karol, dzied. 
z S zw aro c in a .

T E A T R  W IELK I. D ziś: S t r a d e l l a , - O b e r -

żystlca z Elizondo.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. J u tro :  Niemy 

z  Ingouville  ( lszy  raz ).— Żony płaczące• _

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 3 (15) maja 1860 r.—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


